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OlDcliodzenie sig ze źrebiętami. *)
D la  w yhodow ania  silnego i zdrow ego kon ia  nie dość j e s t  

żywić go dobrze w p ierw szych  la tach je g o  życia i p ie lęgnow ać  
s ta rann ie ,  a le  obok tego, trzeba w p ra w iać  go stopniowo, a coraz 
bardz iej do ruchu i pracy, by  tym  sposobem  w zm acn ia ł  swoje 
siły. P rzec iw nie  zaś, je ś l i  m łode źrebię, k tó re  z począ tku  chodzi 
ty lko przy k laczy  około domu, a później za m y k a n e  byw a po c a ­
łych dniach w stajni,  albo spę tane  u ty k a  la tem  po p as tw isk u  
i wcale się je szcze  do porządnego  chodu n ie  za p raw i,  już w t r z e ­
cim roku w zię te  zos tan ie  od razu  pod  wierzch, a lb i  do za p rzęg u ,  
to ani n ie  w yrośn ie  ono n igdy  j a k  na leży ,  ani n ie  n ab ę d z ie  si 
po trzebnych  do ciężkiej pracy.

N ajlepszym  tego dowodem są  nasze  konie  w łośc iańsk ie .  
Małe one, n iewyrosłe ,  często z k rzy w em i nogam i,  z obw is łym  
brzuchem, w ą s k ą  p iers ią ,  dużym  łbem i k o sm a tą  sie rścią ,  is tne 
po k rak i ,  nie konie!  A p rzy te m  s łabe  to tak ie ,  że czasem i p ró ­
żnego w oza ż błota nie w yciągn ie .  I  n iedziw , bo chłop częs to  
ju ż  we dw a  la ta  ź re b ia k a  z a p rz ę g a  i odrazu  w pługu, lub b ron ie  
przez  całe dnie p ę d z a ;  młode z w ie rz ę  więc, za m ia s t  ro sn ąć  i n a -

' )  Tygodnik rolniczy.



-  102 —

bierne sił, mordu je  się tylko i z r y w a  zby t  ciężkiej  dla  niego 
p racy.

Ł a t w o  j e d n a k  zrozumieć,  że koń,  zanim zupełnie  dorośn ie ,  
t. j.  p rzyna jmnie j  do skończonych  czterech lat, nie może równać 
się w robocie ze s t a r szemi  końmi.  Z początku zatem musi  się 
tylko p rz y z w y c za ja ć  do ruchu,  do swobodnego ,  a coraz dłuższego 
b ieg an i a ;  gdy zaś już wzmocnieje i podrośn ie ,  w te d y  dopiero 
powinien się p rzyuczać  pot roszeczku do chomonta , ob ta rg a ć  się 
w zaprz ęgu  do próżnego wózka,  wpra wiać  się w dobre  chody  
na  lince, później  pod j a k im  n iedużym chłopak iem,  a  nakoniec  
nałożyć się i do c i ągnienia  po dobrej  d rodze  ciężarów,  — ale 
to w sz ys tk o  odbyw ać  się powinno stopniowo i tak,  żeby się 
p rzy  tych robo tach n igdy  za nad to  nie zmęczył .  Gdy bowiem b ę ­
dzie się on powol i  do coraz cięższej  p racy zaprawia) ,  w tedy  
będzie wyra b ia ł  w sobie coraz w ię k s zą  s i l ę ; jeś l i  zaś zby t  wcz e­
śnie go p rzec ią żym y pracą,  ro zerwie się odrazu w ciągu pie rw­
szych  lat,  s t r ac i  si ły i rosnąć przestanie .

Za p r a w ia ć  j e d n a k  do luc ku  i swobod neg o  b iegan ia  t rzeba 
młode źrebię  j a k  n a j w c z e ś n i e j ; b i egając bowiem ty lko  tyle, ile 
samo chce,  nie męczy  s ię  ono zbytecznie ,  a na t omias t  s t a j e  się 
coraz wyt rwa l sz em w biegu.  Ty lk o  te ze źrebiąt ,  k tó re  od mło­
dości p r z y w y k ł y  do c i ąg łego  ruchu,  w yr a s t a j ą  później na  korne 
silne,  w y t r w a le  czy to w da lek ich d rogach,  czy w ciężkiej  ro­
bocie koło roli.

Z początku,  póki  źreb ię  chodzi  za m a t k ą  po polu, pó ty  mu 
dobrze i k łopo tać  się o nic nie t r zeba.  Zazwycza j  ź reb ię ta  p r z y ­
chodzą  na  św ia t  n a  dozimku,  albo wczesną  w ios ną ;  więc w pie r­
wszym roku  swego  życ ia  m a ją  aż do jes i eni  dosyć swobody 
i ruchu.  Gdy  k lacz  u ż y w a n ą  j e s t  tylko do robó t  koło g os po d a r ­
s twa,  źrebię,  bi ega jąc  obok niej, n ab i e ra  si ły w nogach,  a p rz e ­
cież n igdy  się za nad to  nie zmęczy.  Dopiero z nadej śc iem zimy 
nas ta j ą  dla  niego złe czasy.  Za  k laczą  b iegać już wtedy  nie 
może,  bo ona zwyk le  chodzi  w tej porze w dal sze drogi.  P rzy tem 
by w a  często albo g r ud a ,  a lbo ś l izgawica,  więc mogłoby ono bie­
gać  bezpiecznie ty lko  po podwórzu,  albo w umyśln ie  ogrodzouym 
ogólniku.  Ale n ieste ty ,  w p rzekonan iu  wielu gospodarzy ,  mróz 
albo śnieg  na  dwurze wielce niebezpiecznym s tać się mog ą  dla 
źrebięcia .  Chroniąc j e  za te m ja ko b y  od zaziębienia,  t r z y m a j ą  j e  
na jczęśc ie j  ca łą  z imę w ciasnej ,  dusznej  stajni ,  w na j fa ł szywszem 
przekonan iu ,  że mu t a m  je s t  zdrowiej ,  niźli  na  ost rem,  zimowem
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powietrzu . S to i tam  więc b iedne źrebię, p rzy w ią zan e  naw a t  n iek iedy  
postronkiem  do żłoku, bez d o s ta tecznego  św ia t ła  słonecznego 
i bez zdrow ego  powietrza, w a tm osferze  pełnej wilgoci i sm rodu.

Je s t  to k a rd y n a ln y  b łąd  w p os tępow an iu  ze w sze lk iem i 
m łodoc ianem i zw ierzętam i,  a  szczególnie  ze s tadn iną .  Ż adne  
bowiem  zw ie rzę  nie może ro snąć  zdrow o bez czystego  pow ie trza j  
bez s łońca i bez sw obodnego  r u c h u ;  a już ze w szys tk ich  zw ie­
rz ą t  b rak  ty c h  trzech rzeczy  na jbardz ie j  szkodzi źreb ię tom . Cóż 
bowiem na jw ażn ie jszem  je s t  u k o n ia ?  — Oto silne nogi, bystry  
wzrok i zd row e płuca. Gdy więc źreb ię  oddycha  ciągle sinrodliwem 
i w iigotnem  pow ietrzem  sta jennem , to musi m ieć potem płuca 
w ątłe ,  słabe, ła tw o  się męczy w biegu, od by łe  czego dosta je  
kasz lu  i częs to  n a  zołzy zapada .  Gdy s ta jn ia  ciem na i ty lko  
przez  m a łe  o k ie n k a  w p a d a  do niej św iatło ,  raz i ono źreb ię  p r z y ­
w y k łe  do c iąg łego  mroku, w sk u te k  czego w zrok  mu się osłabia 
i psu je .  Od ciąg łego  zaś s tan ia  n a  uwięzi,  bez żadnego  p raw ie  
ruchu , n ie ty lko  że ź re b ięc iu  nie może p rzy b y w ać  tyle siły  w no­
g a c h , ’ co w tedy ,  gdy b iega ło  na  sw obodzie, a le  w d o d a tk u  j e ­
szcze nogi mu się k rzyw ią  i g rub ie ją ,  a k o p y ta  rob ią  się  p ła sk ie  
i k ruche .  Nie dziw też, że źreb ią t,  t a k  na  uwięzi przez zimę 
trz y m a n y c h ,  w y ra s ta ją  potem  najczęściej k o ś la w e  pokrak i,  k tó re  
w robocie już po p a r u  la tac h  ca łk iem  tra c ą  nogi.

P rzec iw nie ,  źrebięciu, w ypuszczonem u z im ą  od r a n a  na  cały 
dzień  na  okóln ik ,  ani mróz, ani śn ieżyca  nie zaszkodzi,  bo gdy  
zimno, to sam em  b iegan iem  się r o z g rz e je ;  a że p rzyw ykn ie  od 
m łodu  do słoty, to i lepiej, gdyż  z a h a r to w a w sz y  się w tern spo ­
sób, będzie wy t rw a lsz e  i od lada  czego już  n ie zachoruje, l a k . e  
źrebię, póki je szcze  nie m a  roku, t r z y m a  się zazw yczaj  podw ó­
rz a  i dalej n ie pó jdz ie ;  a chc iażby  i wybieg ło  za s ta jn ię ,  na 
pole, albo w padło  do ogrodu , to zim ą szkody  n ie  zrobi. Lepiej 
j e s t  je d n ak ,  szczególnie, gdy  ź re b ią t  j e s t  w ięcej,  zag rodz ie  im 
w bliskości podw órza  kaw a ł  rów nego  g ru n tu  do b iegau ia .  Na 
ta k im  okólniku,  gdy  jeszcze t r a w ą  obficie zarosły ,  chow a ją  się 
one od młodości najlep ie j ,  a  la tem  i nocow ać im tam  zdrowiej,

niź li  w dusznej stajni.
D la  źreb ią t  zaś, k tó re  ju ż  po roku  skończyły ,  me można

się bezw arunkow o  obejść bez tak iego  okólnika , gdyż  w ybiega jąc  
z podw órza,  rob iłyby  one za raz  z wiosny szkody w polach i 
o g ro d a c h ;  na  s ta jn i  zaś, j a k  już w spom nia łem , trzym ać j e  we 

dn ie  nie należy .  *
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Latem, eo prawda,  najlepiej się hodują źrebięta na szero- 
kiem błoniu, lnb pastwisku, ale tylko w takim razie, jeśli  mogą  
biegać po niem zupełnie swobodnie. W tym celu jedn ak  pastwi ­
sko musi być dobrze naokół zagrodzone, żeby z niego nie mogły 
wychodzić na pole;  bo żaden pastuch, chociażby i siedział na 
rączym koniu, nie zdoła sam jeden upilnować źrebiąt na golem 
i równem pastwisku,  kiedy się rozbryka ją  i pędzą, gdzie oczy 
poniosią. Pasienie zaś s tadniny w krzakach i zaroślach, j ak kol ­
wiek ułatwia jej dopilnowanie,  nie jest  j ednak  korzystnem dla 
źrebiąt, ponieważ z natury rzeczy, krepuje mocno ich swobodę.

W  gospodarstwie,  gdzie dla ki lkorga źrebiąt  nie opłaci się 
nieraz t rzymać osobnego pastucha,  zdarza się czasem, że źrebieta 
a nawet i s tare konie na pastwisku pęta ją  na przednie nogi  
Ale to jes t  najszkodliwszy, prawdziwie barbarzyński  zwyczaj — 
i kto chociaż cokolwiek zastanowi się nad jego skutkami,  kto 
nie chce robić umyślnie kalekami  własnych koni, ten nie powi­
nien nigdy pozwolić ich pętać. Jakież  to bowiem smutne skuikj  
sprowadza  takie krępowanie  przednich nóg koniowi, a zwłaszcza 
młodemu źrebięciu! Patrząc na takie postępowanie,  zdaje się, że 
chyba tylko nieprzyjaciel swojego własnego dobra może umyś l ­
nie wyrzędzac sobie taką  szkodę. Przez cóż to bowiem s tawy u 
nóg grubieją?  przez co robią się nad pęciną guzy i obrzęki, od 
których koń potem kule je?  — Oto tylko przez zbieranie się krwi 
w dolnych częściach nóg, gdy ona, nap łynąwszy  tam tętnicami, 
leżącemi głębiej wśród mięśni, nie może napowrót  z równą szyb­
kością ży ła m i  odpływać Żyły te bowiem znajdują się tuż pod 
skó rą :  gdy je więc pęto zaciśnie, wówczas krew nie może równo 
przez nie płynąć i nabierają one tak,  że można je namacać p a l ­
cami, a nawet  i oczyma dojrzeć, bo grubieją wtedy ja k  sznurki.  
Ze zaś z takiej zastałej  krwi  muszą się wytwarzać wysięki ,  a 
przez to powsta je  puchlina i różne guzy na  nogach, to już jes t  
rzeczą całkiem naturalną.

Nie na  tern jednakże koniec, spę tany na przednie nogi 
koń, chcąc skubnąć trawy, musi je brać pod siebie, zarazem roz­
s tawiać ja k  może najszerzej,  gdyż inaczej pyskiem t rawy  nie 
dosięgnie. Jeśli  więc od młodości t ak  sobie codzień wykrzywia 
gwałtem nogi, to gdy  podrośnie, nie będzie miał w żaden sposób 
prostych i dobrze postawionych.

Nakoniec,  nie mogąc  w pętach chodzić krokiem, skacze on 
tylko, a przy każdym skoku, spada jąc  całym ciężarem swego
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c iała  na sp ę ta ne  nogi, z r y w a  j e  pierwej  zanim pójdzie do roboty.  
Zam ias t  więc  wzmacn iać  je sobie swobodnem b ieganiem,  za mi as t  
rosn ąć  i rozwi jać  się formalnie,  nab iera jąc sił i zdrowia na  le- 
tniem pas twisku ,  ź reb ię ta  w t aki  n ie ludzki  sposób k rępowane ,  
mordują  się ty lko  ci ągiem wys i l eniem przy  k a ż d y m  ruchu i z a ­
r ab i a j ą  sobie w n iedług im czasie na  kalectwo.

Jeżel i  źrebię nie rnoźe się w y b r y k a ć  codzień i nab iegać  
swobodnie do woli, to t r zeb a  p rzyna jmnie j  od czasu wpra wiać  
ja  do t ego umyślnie .  W tym celu naj lepiej  j e s t  uwiązać  t a k iego  
roczn iaka  albo dw u la tk a  za powód od użdzienicy  do kon i  z a ­
p rzężonych  w wozie,  g d y  jedzie się po równej  drodze niedaleko? 
albo p rzy  zwożeniu snopk ów  z pola.  Przy kon iach  j e d n a k ,  cho­
dzących w pługu,  lub bronie,  ź reb ięc ia  n ig dy  wiązać nie należy,  
bo naprzód,  wlokąc  się powoli,  nie wiele ono ruchu użyje,  a po- 
wtó re  z a p ad a ją c  w pulchnej  roli, zanad to  na tężać musi  m usk u ł y  
i śc i ęgna  w p ęc in a cb , / a  przez to psuje sobie nogi.  Naj lepiej  więc,  
g d y  ono biedź sobie może p rzy  koniach  po twardej  i równej,  
by le  nie kamieni stej  d rodze ,  gdyż w ted y  wzmacnia  się róg  u 
kopy ta ,  n ab ie r a  ono dobrego ksz ta ł tu  i potem nie by w a  kruche.  
Szczególnie po t ak im razie,  gdy  ź reb ię ta  pa s ą  się na grzęsk ich ,  
podmokłych  pas twiskach,  w sk u te k  czego d os t a j ą  miękk iego rogu 
u kopyt ,  t a k ie  p rzepędzan ie  ich j a k  najczęściej  po twardej  d r o ­
dze by w a  bardzo  pożytecznem.  P rzy tem  j e d na k  należy p r z e s t r z e ­
gać ,  a by  źreb ię ta zanad to  się nie męczy ły  ; a  więc w dalsze i 
uciążl iwsze drogi  b rać  ich n igdy nie trzeba.

Gdy  źreb ię  już skończy  t r zy  lata,  możn a  j e  potrosze la tem 
pr zyz wyc za jać  do uprzęży,  lub do siodła.  T rz eb a  j e d n a k  czynić 
to ostrożnie,  za p r z ę g a ją c  naprzód z dobrym s t a ry m koniem,  k tó ry 
oie ma żadnych na row ów ;  chomonto zaś dać  wygodne,  żeby 
ź r e b a k a  nie uciskało,  i nie s t r a szyć  go ba tem,  ani  nie sza rp ać  
wędzidłem,  do k tórego j e szcze nie p rzywykło.  Naprzó d  za k ła da  
się t ak iego  kon ia  r azem ze # s t a rym do p różnego woza ;  potem 
moż na  już b rać  jal<i n ieduży  ciężar ,  np.  ko r zec  lub dw a  zboża,  
al e wszys tko to robić z uwagą ,  aby  nie p rzec iążać  młodego k o ­
nia, Nie z a po m in a jm y bowiem,  że nie cbodzi tu wcale o to,  aby 
on w trzecim roku życ ia  już  p r a c o w ł ,  a l e  tylko —  żeby  się 
‘p r z y u c z y ł  do p racy.  Dlatego  też w porze  słotnej ,  podczas ro z to ­
pów,  albo g d y  d roga  błotnista,  nie t r zeba go n igdy  za pr zęg ać  
do wozu,  ale ty lko p r zy w ią zy w ać  luzem do koni,  k tó re wóz
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ciągną ,  ab y  nałożyć  młoego k o n ik a  i do dochodzenia  po g rzę -  
skiem, a le  go w fakiej d rodze nie męczyć.

D o pługa, ani tem bardziej do brony nie na leży  pod ż a ­
dnym w aru n k ie m  za k ła d ać  kon ia  przed skończonym  czw ar tym  
rokiem. O rk a  bow iem  — to najc ięższa  robo ta  d la n ie g o ;  gdyż 
w p łu g u  musi on ciągle pos tępow ać  rów nym  k ro k iem  i c iąg le  
je d n a k o  w y tężać  sw e siły, nie m ogąc an i  na  chwilę odpoczac ; 
c hyba  n a  uwrociaeh. Toż n a w e t  najc ięższy  wóz toczy się  chw ila  
mi z g ó ry  sam  za  końmi, a pług przeciwnie, bez p rze s tan k u  c ią ­
gnąć m uszą.  Brony  znów, skacząc  po roli, c iąg le  s z a rp ią  konia, 
więc k ie d y  m łody i n ie p rz y zw y cz a jo n y  do tego, w ów czas bardzo 
go to n ie pokoi, ła tw o  się on może znarowić,

G dy t a k  do cz te rech  la t uważać będz iem y  kon ia  j a k o  ź re ­
bię, k tó re  powinno się ty lko  do coraz cięższej p racy  p rz y z w y ­
cza jać ,  a le bezw arunkow o nie w y tęż ać  w niej sił swoich, w tedy  
m ożem y dochow ać się  is to tn ie  dzielnego i zdrow ego  konia.

M aryan Prawdzie.

Przygoda koguta zarodowego Plymouth Books,
J e d n a  z n a s z y c h  wielce zam iłow anych  hodow czyń, o trzy ­

m a ła  za rodow e 2 k u ry  i k o g u ta  r a s y  P ly m o u th  Rocks w ab iącego  
się  M aciuniem. Od czasu o trzym ania  tych  sz lachetnych  sz tuk ,  
k tó re  m o g ą  n a w e t  oboję tnych  za in te resow ać sw ą  p o s taw ą ,  p ię ­
knem  upierzeniem , sz anow na  hodowczyni z p ra w d z iw ą  sa ty s -  
f a k c y ą  op iekow ała  się  tem i p ięknem i p ta k a m i  rodu kurzego , cie­
sząc  się iż w k ró tce  pom noży liczbę P ly m o n tó w  w sw ym  licznym  
kurn iku .

Często  ta k  byw a, że z czego sobie k to ś  w ie lk ą  nadz ie ję  
robi sp o ty k a  go zaw ód otóż to tego  doznała  sz anow na  chodow - 
czyni. Codziennie  k o g u t  u lubiony przychodził  pod  okno swej 
op iekunk i  i o pewnej godzin ie  p ie jąc  przypom inał się  jej a może 
tem p ian iem  dziękow ał  za doznane w yg o d y  i trosk liw ość .  K iedy 
pewnego dnia  n ie  daw ał znać o so b :e ,  zaniepokoiło  już  szan. 
hodow czynię ,  ro zk aza ła  służbie czynić poszuk iw an ia  za Maciu­
n iem nie p rzy p u sz cz a ją c  jeszcze nic złego ; k iedy  je d n a k  po ca- 
łodz iennem  poszukiw aniu  n a  ślad k o g u ta  nie doprowadziło , szan. 
hodowczyni a k c y ę  poszuk iw an ia  rozw inę ła  w całej okolicy po ­
d a jąc  w ar to ść  P ly m o n ta  na  20 zł. bo w is tocie ty le  T o w arzy s tw o  
zapłaciło. E n erg ic zn a  dz ia ła lność  posterunku  ża n d a rm e ry i ,  p rzez
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k ilka  dni czm vala nad  ś ladem  tak  cennego i k o sz tow nego  n a ­
bytku  a publiczność m ie jscow a i zam ie jscow a i l u d n o ś ć  w ie jska  
zd ję ta  b y ła  c iekawością  cóż to za kogu t być musi w ta k  w ie lk ie j  
wartości. W  istocie powiodło się  ż a n d a rm e ry i  po n ie jak im  czas ie  
w rn a le ść  k o g u ta  i ża ndarm  z w inow ajczyn ią  żydów ką ,  k tó ra  ca łą  
d ro g ę  m usia ła  M aciusia de l ika tn ie  t rzym ać,  aby  up ierzen ie  jego  
nie doznało  szkody, z t ryum fem  w ielkim  ku  niezm iernej radości
szanownej  hodowczyn i  na  miejsce zajechal i .  ^

Dziś  z j eżd ża ją  się i s chodzą z całej okol icy og lądać  kog u ta?  
k tó ry  się tern sa me m s ławn y  zrobi! i r zeczywiście  odchodzą  z po­
dziwem n a d  p i ę kn y m  Maciuuiem rasy  P lym ou th  Rocks.

P r z y g o d a  t a  u c z y n i ł a  wielkie  zajęcie  się dla  tej r a sy  i sp ia -  
wdziło się przysłowie ,  że n iema  tego złego, coby na  dobre  me-  
wyszlo,  a wielce szanownej  hodowczyn i  należy s ię  uznan ie  za 
s t a ran noś ć  i opiekę p ięknych  P lymonthów.

Bądźmy ludzkimi i ochraniajmy zwierzęta.
P r z e z

S ta n is ła w a  P o lac zk a .
( C i ą g  d a l s z \ ).

IY.
Ważność ochrony zwierząt' w wykształceniu ludu.
O chrona zw ie rzą t  o d g ry w a  w reszc ie  w aż n ą  rolę w k sz ta ł ­

ceniu i uobyczajen iu  ludzkości o tyle ,  o ile n ak ła n ia  do lepszego 
i dokładniejszego  po zn a n ia  św ia ta  zw ierzęcego , a w ięc  podnosi 
w iedzę cz łow ieka w k ie runku ,  k tó ry  m a  d ian  wiele pow abu

Ci k tó rzy  przez ochronę zw ie rzą t  chcą  w p ie rw szym  r z ę ­
dzie spe łn ić  obow iązek , jak i  im w e w n ę t rz n e  p rześw iadczen ie  dy ­
k tu je  pow inni zw rócić w iększą  u w agę  i na  to, ab y  j a k  najwięcej 
zna jom ości o tryb ie  życ ia  i p rzym io tach  zw ie rzą t ,  o ich p o ży ­
tk a ch  i ważności d la  gosp o d a rs tw a  ludzkiego  posiąść  mogli.

P o d  tym  w zg lędem , sądzę ,  to w a rz y s tw a  ochrony  zw ierząt  
sp raw a ,  k tó re j  się pośw ięca ją  -  zna cz n y  i s k u te c z n y  w p y w  

w y w ie ra ją  na  szkołę. Gdzie w życiu na  ty lu  m ie jscach  lud z e  
rozumni i dobrze m yślący  w y s tę p u ją  - tam  szko ła  cofnąć się  
nie może, aby  w spóln ie  dzia łać  nic m ia ła ;  spodziew ać się tez 
t rzeba,  że n a u k a  h is to ry i  na tu ra lne j ,  d la  której ,  o ile mi ę 
zdaie, w dzisiejszej,  w ielu p rzedm io tam i za trudn ionej szkole mało
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poświęca  się czasu,  sp r o w a d z o n ą  zos tanie na  w łaś c iwsze  tory.  
Średnio w y ksz ta łc ony  cz łowiek musi  o ta cza ją cą  go p rzyrodę ,  
k t ó ra  w  żyeiu ludzkiem w  tak  różnych pozos ta j e  z n im s tosun­
kach,  poznać i pokochać,  a by  s ię  n ią  mógł  ci eszyć i odpowiedn io  
z n ią  umia ł  postępować .  On a  o tacza  go bezpośrednio ; cz łowiek 
stoi wś ród  niej i ze wzg lędu  n a  swoje  życie tys i ą ce m więzów 
z n ią  wzros ły  i związany .  Dla tego  niech o tworzy  oczy, a b y  w i ­
dział,  nads tawi  uszy.  aby  s łyszał  i w y tę ż y  umysł ,  a b y  j ą  z ro ­
zumiał  i zna lazł  w niej r adość lub ut rapien ie ,  i wed ług  swego  
upodo ban ia  podbi ł  j ą  pod moc swoją.

N a u k a  his toryi  natu ra lne j  j e s t  dzisiaj  —  słabo t r a k t o w a n ą  
i to najnie8łuszniej .  Bo po mi ną ws zy  już  w ie l ką  jej ważność,  
k t ó ra  nam  obo ję tną  być nie powinna,  j e s t  ona szczególniej  dla  
młodzieży mi łą i pełną  ważności ,  g d y ż  nas uwa  zupełnie w n ie ­
w y m u sz o n y  sposób na jwyd a t n ie j sz e  i najosobis tsze  uwag i  — dla 
wyksz t a łce n ia  se rca i umys łu  ludzi  nader  p rzydatne .  Do świa ta  
zwierzęcego czują  dzieci od u rodzenia natura lny,  ży w y pociąg.  
I ch  twarze  ro z jaśn ia ją  się, oczy świecą,  uszy s łuchają  chc iwie  
g d y  nauczyciel  rozpoc zyn a  t ę  naukę,  której  w sposób żyw y 
i po c iąga jący  umie udzielać.  I  powiedzia łbym,  że życiu n a r o d o ­
wemu,  a  za tem i w szkole ludowej  więoej na t e m  zależy,  aże by  
dzieci mia ły  wyob raże n ie  o ty m  cudownym po rzą dku  w p r z y r o ­
dzie,  w k tó rym p r ze ma w ia ją  do nas  myśl i  Boga i o tem podzi-  
wienia godnera dziele,  wielkiego,  mądrego  S tw ór c y  wszechświa ta ,  
k tó re aż pod naszemi  roz tacza  oczyma — dla nich poży teczmej -  
szem jest ,  a b y  mia ły  usposobione lepiej se rduszka  dla  zwie rzą t ,  
z k tóremi  w ciągłej  pozos taj ą  s tyczności ,  niżli,  aż eb y  obciążały 
g łowę  Bóg wie  ilu na z w is ka m i  odległych k ra j ów  z geografi i ,  lub 
da tami ,  d rob iazgami ,  lub rozmai temi  szczegółami  z historyi .  Co 
nam bliżej n a  sercu leży,  bezpośrednio do ty k a  i głębiej  w życie 
nasze w kra cza ,  to p rze de w sz ys tk ie m  krzewić i p i e l ęgnować  p o ­
winniśmy.

S zk o ła  ma  pod k a ż d y m  względem zadan ie  wy ch ow yw an ia ,  
a  więc młodzież ma  być w ych ow aną  i w tym k ie runku ,  aby 
p raw o  zwierzętom przys ługu jące  szanowała.  J e dy ny m ,  a pe w ny m 
środk iem do tego j e s t  należyta,  dok ładn a  n au k a  his toryi  n a t u ­
ralnej .  K w e s ty a  dla mnie  to zbyt  ważna,  abym jej jeszcze k i lku  
s łowy  nie dotkną ł .  J a k ie  więc należy  udzielać nauki  o zwie rzę ­
tach,  jeżel i  ma s łużyć do wy ks z t a ł c en ia  i uobyczajenia  ludności ,  
jeżel i  ma  być  pośrednio d la  gospodarczego  dobroby tu  poży tec zną  ?
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Nie w ysta rcza ,  aby  n a u k ę  tę  o g ran iczyć  ty lko n a  dok ła -  
d nem  u p o rzą d k o w a n iu  zw ie rzą t  w k lasy ,  d z ia ły  i g rupy  i t. p., 
n a  p odan iu  k ró tk ich  w iadom ości o ich ksz ta łc ie ,  pożyw ien iu  
i m iejscu p rzeb y w an ia ,  — a le  n a leż y  uw y d a tn ić  w szys tko , w czem 
ty lko  zw ie rzę  dla cz łow ieka pożytecznem  b y ć  może. N a u k a  ta  
pow inna w szy s tk o  żywem i s łow am i p rze d s taw ić  i odm alow ać ,  
ona pow inna  w sk az y w ać  w łaściw ości  c h a ra k te ru  um ysłu  zw ie rzą t ,  
a  szczególniej podnieść jego  s to s u n e k  do cz łow ieka  i jego  życia. 
R zeczyw iśc ie  możliwem to je s t  ty lko  d la  nauczycie la ,  k tó ry  sam  
je s t  zw ie rzą t  p r z y ja c ie le m ; i za pew ne  więcej do tego potrzeba, 
niźli wziąć p ie rw szy  lepszy  pod ręczn ik  h is to ry i  na tu ra lne j  i z nim 
w ręk u  do lekcy i p rzy s tę p o w ać .  T rz e b a  być  w ks iędze  p rzy rody  
dobrze  oczytanym , ja k o  też po s ia d ać  w łasne doświadczenie , n a ­
b y te  z w łasnych  obserw acy j żyjącej p rzy rody ,  do czego i czas 
się  znajdzie, jeżeli ty lko  p rzedm iot sam do tego  pociąga i zniewala.

Wskazówki do nauki liistoryi naturalnej.
G łów nie jsze  p u n k ta ,  k tó re  tu  zuży tkow ać na leży ,  b y łyby  

n a s t ę p u j ą c e :
1. N a le ża ło b y  pouczyć o is to tnym  sposobie  życia n ie k tó ­

rych  zw ierząt ,  k tóre  czasem  nąjnies łuszniej za  szkodliw e są  u w a­
żane i z tego  powodu najn ierozum niej  p rześ ladow ane  j a  np. je ż , 
leret, gacek , żaby, sow y , ja s z c z u r k i  i inne. O krec ie  np. mniem a 
jeszcze  bardzo  wielu, że żywi s ię  korzonkam i roślin, podczas 
g d y  on przeciw nie  ży je  tyko  m ałym i,  roślinom szkodliw em i zwie­
rz ą tk a m i  i d la tego  j e s t  raczej ogrodn ik iem  i po lnym  stróżem. 
D laczegóż  chcesz go się zaraz  pozbyć, jeże li  ci raz  w ogrodzie 
pod  g r z ą d k ą  z a r y ł?  T a k  samo żaby  są  w ogrodach  bardzo  po­
żyteczne ,  bo na  g r z ą d k a c h  ja rz y n  polują n a  bardzo  szkod liw e 
ś lim aki.  D aw nie j  b iedne  te z w ie rz ę ta  og rom nie  p rz e ś la d o w a n o ;  
n iechaj ty lk o  się k tó ra  p o k az a ła ,  zab ijano  j ą  n a ty ch m ias t  k a m ie ­
niami. U trzy m y w a n o  bowiem, że je s t  j a d o w i ta ,  co znowu było 
w ie ru tn y m  fałszem . P ry s k a  ty lko  i w y d z ie la  z licznych b rodaw ek  
sw ojego c ia ła  g r y z ą c ą  ciecz, k tó ra  w cale ludziom  n ie  szkodzi.  
Je j  pełza jący  i czo łga jący  chód m a coś n ie p rz y je m n e g o ;  ale cóż 
o na  tem u w inna ,  że je s t  b rzy d k ą .  Ma z re sz tą  p ię k n e  oczy.

2. N a le ża ło b y  w skazać  na  n ad z w y c z a jn ą  rozm aitość  w świę­
cie zw ierzęcym . Cóż za  ogrom ny  przedzia ł  od m ałego  w n ę trz a k a  
aż do s łon ia!  B y łoby  ta k że  dobrze w skazać ,  j a k  m ądrość  S tw ó rc y  
ś w ia ta  cudow nie  n iek tó re  zw ie rzę ta  uposaży ła  tak, że ich przy-

•ft *ł*
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m ioty  w zupełnej harm onii pozos ta ją  z p rzy ro d ą  k ra ju ,  do k tó ­
rego należą,  i że m ieszkańcy  różnych k ra jów  te ty lko  p o s iad a ją  
zw ierzęta ,  bez k tó ry ch  rzeczyw iście  obe jśćby  się  me mogli. Cóż 
poczęliby  m ieszkańcy  środkow ej Azyi,  co A rabow ie i Beduini 
p u s ty ń  a f ry k a ń sk ic h  bez sw ych  w ielb łądów  ? Bez tych  „ok ię tów  
p u s ty n i11 nie by łby  w  s tan ie  przejść p rzez  w ie lk ie  p iaszczyste  
m orze, k tó re  j a k  ocean, m a swoje n iebezp ieczeństw a,  burze,
a  w oazach swoje w yspy . J a k  m ogliby  L apończycy  obyć się  bez
rena ,  a  G reu landczycy  bez psa m orsk iego  ?

3. N a leża łoby  w y jaśn ić  owe n ad zw ycza jne ,  n ieobliczone
korzyśc i ,  k tó re  liczne ow adożercze  p ta k i  z chciwości i g łupoty  
p rześ ladow ane,  w y św ia d c z a ją  w gospodars tw ie ,  lasach i ogrodach ; 
t rze b ab y  rów nież  w ykazać ,  ja k ie b y  d la  ogrodów, lasów  i pól 
n ieuchronne  w y n ik n ąć  m us ia ły  n iebezp ieczeństw a, g d y b y  to roz­
m y ś ln e  tęp ien ie  p ta c tw a  nie ustało.

4. N ależa łoby  w ykazać ,  że zw ie rzę ta  są  d la naszego co­
dz iennego  życ ia  n iezbędn ie  potrzebne,  bo nam  swojem mięsem, 
ja j a m i ,  w łosem  i pie rzem , sk ó rą  i rogam i s łużą  n ie ty lko  do n a ­
szego pożyw ienia ,  ale także  do ozdoby i w iększe j w ygody  n a ­
szego życia, i że n ie k tó re  zw ie rzę ta  z lego, co sa m e w y d a ją  
z siebie, o f iarow ują  nam  wcale k o sz to w n e  podark i  np. pszczoły 
w y d a j ą  miód i wosk, je d w a b n ik i  jedw ab ,  ja k o też  w y k az ać  do ­
bitn ie  należy ,  że bez n aszy c h  zw ie rzą t  domowych o właściwem 
k u ltu rn e m  życiu ludzi ani m owy byćby  nie mogło. Poszczególne 
w ypadk i ,  k tó re  ty le k ro ć  w życiu się  w ydarza ją ,  należy  zuży­
tk o w ać  w ten  sposób , a b y  dzieciom — mówię o dzieciach w sz k o ­
łach  ludow ych — uw idocznić ,  j a k  ścisły  Is tn ie je  zw iązek  między 
zw ie rzę tam i,  a ludzk iem  życiem i je g o  po trzebam i — ta k  sam o 
j a k  między roślinam i,  k w ia ta m i ,  d rzew am i i sk a rb a m i ziemi np. 
so lą  i w ęglem  kam iennym . K to  d o s ta rc za  nam  wełny n a  odzież?  
Dzieci m o g ą  n a  to u s ły szeć  odpow iedź :  „G rom ady  miłych, c ier­
pliwych, sp oko jnych  owiec, około k tó ry ch  może bez uw agi p rz e ­
chodziłyście®. Czy m óg łby  w ieśn iak  lub w oźn ica  ją ć  się czego 
bez kon ia  owego ch ę tn e g o  s łu g i ?  Cóż za  bogactw o m a ją  ubodzy, 
g d y  p o s ia d a ją  kozę, k ro w ę  albo k i l k a  k u r ?

Raz w stąp i łem  do bardzo sk rom nej izd eb k i  pewnej s ta ruszk i 
n a  wsi. Z zdz iw ieniem  spos t rzeg łem  tam  k u rę ,  k tó ra  od d łu ż ­
szego  czasu  do tego m ieszk an ia  p rzy z w y c za jo n a ,  z na jw iększym  
spoko jem  i p e łn ą  sw o b o d ą  po izbie chodziła .  „A cóż tu  k u ra  
ro b i?"  — z a p y ta łe m  i o trzy m ałe m  odpowiedź, bardzo  tk l iw ą :



—  I l l  —

To je s t  moja  k u rk a " .  T rz e b a  słyszeć tuką odpowiedź n a  w łasne 
uszy, a b y  zrozumieć, j a k  ta  b iedna ko b ie ta  um ia ła  wysoko cenić 
k u rk ę ,  z k tó rą  dzieliła m ieszkan ie .  Ona w y d aw a ła  je j  przecież 
od czasu do czasu ja je  na  pożyw ienie ,  sk ła d a ją c  je z wesołem  
gd akan iem  u jej nóg ja k  up ragn iony  jak i  podarek .

J a k  wielkim sk a rb e m  d la  b ie d ak a  je s t  k row a , odm alow ał
to b a rdzo  p iękn ie  n iemiecki poeta B u rg er  w p o e z y i :

„Łzami Magdalena skrapia kawał ckleba,
Ostatni, co jeszcze d .ć  mogła jej rola;
Oj ciężka to ciężka, ta wdowia niedola,
Lecz gdy Bóg ją  zsyła, znosić ją  potrzeba11.

T a  pani M agdalena  s trac iła  całe sw oje mienie, krowę, k tó ra  
j ą  żywiła . Bardzo też by ła  s t rap ioną  że już  nie było jej więcej 
m iędzy bydłem , k tó re  pas te rz  na  paszę  codziennie w ygania ł .

„Z daleka już slycbać dzwoneczków brzęczenia,
Gromada krów wraca już syta,
Magda swojej krówki nie słyszy ryczenia,
Jej dawno już ona nie wita11.

A ja k  żywo i p r a w d z i w i  opisuje poeta ow ą w ie lką  n iespo­
d z iew an ą  radość w dow y, k tó ra  n iedaw no  jeszcze w sm u tku  po­
g rą ż o n a  i w wielkiej pozos ta jąca  nędzy ,  gdy już p raw ie  z boleści 
um ierała ,  n a ra z  u s ły sza ła  ry k  k ro w y  w swojej s ta jence .  M yślała ,  
że m a do czynienia z sp ra w ą  n ie cz y s tą  że to figiel n ieczy­
stego  d u cb a ;  ale gdy  znowu do je j uszu doszedł głos w yraźny  
i n a tu ra ln y  — zdobyła  się wreszcie na odw agę, aby się p rz e k o n a ć :

„A gdy się świętym przeżegnała krzyżem;
„Boże wspomóż łaskawie wdowę!11 —  powiedziała,
W stajenki progi spieszy krokiem cbyżyrn,
Gdyż w imię Wszechmocnego odwagi nabrała .

W tern p r z e d  j e j  oczym a s ta je  p raw dziw a , rzeczyw is ta  k row a .

Dziwo! taką krówkę wdowa miała,
To ona, piękna, gładka i czysta,
Gwiazdka jej czoło zdobi srebrzysta!
Z radości biedna aż oniemiała !

Między rogami krówki kochanej,
Na białej karcie jaśniały słowa:
„N. N. na pociechę wdowie stroskanej,
Krówkę tę sprowadził, niechże się chowa! 1

G o tfry d  A u g u s t B u rg e r  p rze d s taw ił  tu zarazem m is tern ie  
rz a d k i  uczynek  chrześc ijańsk ie j m i ło ś c i , k tó ra  radow ać się po ­
w inna  z wesołymi, a  p ła k ać  z p łaczącym i.
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Je s te m  p rzek o n an y ,  że rozum ne zuży tkow anie  ta k ic h  p r z y ­
kładów, j a k  owego przez poetę  opisanego, n a d a je  się bardzo  d o b ­
rze do n a u k i  h is to ry i  na tu ra lne j ,  ab y  um ysł dziecka  dla zw ie rzę­
cia dobrze  usposobić .

N iech mi będzie wolno je szc ze  n a s tę p u ją c e  zdarzen ie ,  ja k o  
p rz y k ła d  p rzy toczyć .

W  s ta ro ż y tn e m  mieście W in e ta  na  w yspie  Wolinie , k tó re  
wedle daw n e g o  podan ia ,  ba łw a n y  m orsk ie  zniszczyć m ia ły ,  źy 1 
kupiec, u k tó reg o  przez  długie la ta  służył s iw ek , a  ten w sk u te k  
swej szybkośc i  u ra tow a ł  by ł raz  życie sw ojem u panu, gdy  go 
zbójcy  napad li .  Kupiec  uczynił w tedy  ślub, że z koniem nie ro z ­
łączy  się n igdy , a le  j a k  długo żyć będzie, będzie  go j a k  n a j le ­
piej p ie lęgnow ał.  Ale w kró tce  koń  oku law ia ł ,  zn iedołężn ia ł i oślepł,  
a pan  zapom nia ł  o je g o  usłudze i o swoim ślubie. N a jp ie rw  po ­
zwolił b iednem u zw ierzęc iu  cierpieć  n ie d o s ta tek  ; wreszcie r o z k a ­
zał parobkow i,  aby  k o n ia ,  k tó ry  mu już  żadnego  nie p rzynosi  
pożytku, wypędził .  P o n iew aż  zw ie rzę  samo ustąp ić  nie chciało , 
p a robek  wziął k ija  i w ypędz ił  ze sta jn i.  B iedne ,  p rzy w ią zan e  
zwierzę, p rzes ta ło  siedm godzin  p rzed  b r a m ą  dw oru ,  spuściło  
g łow ę  i s t rzy g ło  uszami, g d y  n a jm n ie jsze  us ły sza ło  w dom u p o ­
ruszenie. O sta teczn ie  g łód  popędził  dalej zw ierzę ,  za  k tó rego  
k rz y w d ą  n ik t  się n ie  ujął. W m ieśc ie  zn a jd o w a ła  się dzwonica, 
k tó ra  dzień  i noc s ta ła  o tworem. W ybudow ano  j ą  w ty m  celu, 
aby  ukrócić bezpraw ia ,  bo g d y  ty lko  k to  uczuł że drug i w y rz ą ­
dził mu k rzy w d ę ,  b ieg ł do dzw onicy i dzw onił .  W te d y  schodzili 
s ię  sędziow ie m ia s ta  i w y d aw a l i  w y ro k .  P rz y p a d k o w o  wszedł 
ta k ż e  ślepy siwek do tej d z w o n ic y ,  a  pon iew aż  w szy s tk ieg o  do ­
ty k a ł  się w arg am i i z g łodu w szys tko  zę b am i o g ry z a ł ,  znalazł 
w ięc  linkę, pochw ycił j ą  zębam i i zaczą ł  dzw onić .  N a ty c h m ia s t  
zgrom adzil i  s ię  sędz iow ie  i ujrzeli koDia, j a k o  o skarżycie la .  A że 
wiedzieli, j a k  w ie lk ą  p rzy s łu g ę  owo zw ie rzę  swojemu panu  w y ­
św iadczyło ,  s k a r g a  jego  u ję ła  ich za serce. K azali  p rzyw o łać  k u p ­
ca, który , n iem ało  się zdziwił,  g d y  swego s iw k a  p rzy  dzw onku  
oska rżen ia  zobaczył.  C hcia ł się z pow odu tej za tw ardz ia ło śc i  se rca  
uspraw ied liw ić ,  ale sędziow ie  pow iedzie li  s u ro w o :  „S p raw ie d l iw y  
lituje się n ad  swojem byd lęc iem !"  i w ydali  n a  k u p c a  w y ro k ,  że 
s iw k a  aż do śm ierc i pow in ien  p ie lęgnow ać  ; rozpo rządz il i  rów nież  
że jeden  z nich  od czasu  do czasu będzie  d o g l ą d a ł , a b y  koń 
n ie d o s ta tk u  n ie  cierp ia ł .  W dzw onicy  zaś ca łe  to w y d arze n ie  ku  
pam ięc i  z kam ien ia  wyrzeźbiono.
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5. P rz y  nauce h is to ry i  na tu ra lne j  należałoby  w y k az ać  wszelkie  
um ysłowe w łasności z w ie rz ą t ,  ich zdolności i w y n ik a ją c a  z tąd  
rozm aitość  usług, k tó re  n ie jedno  zw ierzę  cz łow iekow i w y ś w ia d ­
czyć może, j a k  rów nież  na  skłonności wielu zw ie rzą t  do sz tuk  
p tak i ,  pszczoły, mrówki).

6. N ależa łoby  podaw ać p rz y k ła d y  z życ ia  zw ie rz ą t ,  k tó re  
na  losy ludzi w p ływ  w y w ar ły .  T a k ie ,  d la m łodzieńczego  um ysłu  
odpow iednie  opo w iad a n ia  — są  na jw łaśc iw sze ,  a b y  człowieka 
d oprow adzić  do tego, że w zwierzęciu  w idzi coś więcej,  niż 
zw yk ły  człowiek, k tó ry  w obee zw ie rzą t  o k az n je  sie je szcze  su­
rowym , albo oboję tnym . K ilku  ta k im  opow iadaniom , chcia łbym  
słów p a rę  poświęcić.

a) M ahomed, p ro ro k  M uzułmanów, w ypoczyw ał raz  w czasie 
sw ojej ucieczki w ja sk in i ,  położonej w górach. S zu k a jąc y  go 
i jego  tow arzysza  A b u b ek ra  nieprzyjac ie le ,  byli tuż za nimi i szli 
za  ich ś ladem  aż do ja sk in i ,  w k tórej u c ieka jący  zna leźli  schro­
nienie. T ym czasem  w nocy, n a  kam ien iu  p rzed  wchodem do j a ­
skini, zniósł gołąb  ja jo ,  a  p a ją k  wchód j a k b y  je d w a b n ą  zas łoną  
z a p rz ą d ł  tak ,  że n ieprzy jac ie le  oszukan i mówili :

„Jajo jest całe i gęsta sieć,
W tej się jaskini nie mogą k ry ć !“

P o tem  też odeszli.
M ożna  to w y d a rz e n ie  uw ażać  za fakt rzeczyw is ty ,  albo za 

poezyę,  k tó r ą  b o ga ty  w fan ta zy ę  p ro rok  A rabów  życie swoje 
opa trzy ł ,  a le  w k aż d y m  razie dowodzi to, j a k i e  to usług i zwię- 
rzę mimowoli, za Bożem rządzen iem , może w y św iad c zy ć  cz łow ie­
kowi.

b) O pow iada ją ,  że s c h w y ta n y  w H o landy i F ra n c u z  A n n tre -  
m ćro D is jo n v a l  przez  p a ją k a  pouczony , uw iadom ił F rancuzów , 
k tó rz y  prowadzili  wojnę z H olandyą ,  że pod  w odą zna jdu je  się 
obszar , k tó ry  w k ró tee  z a m a rz n ie ;  F ra n cu z i  uw ierzyw szy  w tę  
p rzepow iednię ,  pozostali na g ran icy ,  a po n as tan iu  s ilnych m ro­
zów n a ty c h m ia s t  z c iężką  a r ty le ry ą ,  po lodz ie  do n iep rzy jac ie l­
sk ie g o  k r a ju  w kroczyli .  K tóż m ógłby  m yśleć ,  że ta k  m ałe  zw ie­
rzą tko  t a k  wielki w p ły w  w yw rz eć  zdoła n a  losy  całego k ra ju  
i ludu.

c) O pow iada ją ,  że w r. 1793, kogut ad m ira ła  B a r ld e y  a  w śród 
srożącej s ię  b itw y  m orskiej,  wylecia ł na  szczy t m asz tu  okrę tu  
„ M arlborough" , odw ażn ie  z a trze p o ta ł  sk rz y d ła m i  i zaczą ł  piać. 
T y m  szczególnym  w y p a d k ie m  (jak  gdy b y  kog u t  zrozum ia ł ,  że
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rozchodzi się o to, aby do walki ochoty i odwagi dodać) taką 
rozgrzali  się odwagą wojownicy, że gdy już wszystko zdawało 
się straconem, osiągnęło zwycięstwo

d) Wkońeu przystąp ię  do przykładu, opiewanego w znanym 
poemacie Szyllera „Żórawie Ib y k u sa “. Śpiewak Ibykns dążył do 
Koryntu i w drodze napadli go zbójcy. Pomocy, ani ratunku 
w pobliżu nie było. Ciężko raniony upadł i zamknął oczy. Wtem 
słyszy ponad sobą przelatujące żórawie i mówi do n ic h :

„A skargi mojej gdy nikt nie słyszy,
Do was, żórawie, prośbę zan iszę :
Bądźcie świadkami zbrodni tej proszę".

Gdy później wielka Ii zba Greków w otwartym teatrze się 
zebrała, gdzie także nieznani mordercy się znajdowali i gdy pieśń 
mścicielek ludzkich zbrodni z pełną tajemniczości jakąś  potęgą 
do serc trafiały, a wszystko w głębokim milczeniu śpiewowi fu- 
l-yj się przysłuchiwało — w chwili gdy one, z na jw iększą zgrozą 
wołają:

„O biada, biada! gdy  kto z gmin,
Dokonał strasznej zbrodni czyn“... 

na raz usłyszano glos : „Patrz , patrz Tymoteuszu, żórawie Iby- 
knsa!  a ponad teatrem ciągnął szereg żórawi. W tej chwili w ła­
śnie pokazujące się żórawie przestraszyły i wstrząsnęły, sumienie 
morderców; złoczyńcy zdradzili się sami i zostali ujęci.

Przy tem wszystkiem musimy na  to najwięcej zwrócić uwagę 
aby zwierzęta uczynić dla młodzieży drogiemi i interesują remi. 
Tego nie można nigdy w sposób niezgrabny ani wprost zastoso- 
wywać. W żadnym razie nie należy moralizować. Byłaby to 
droga błędna. Pielęgnowanie dobrych uczuć w sercu człowieka 
jest coś tak delikatnego, źe nie można go podejmować w sposób 
niezręczny. Delikatnie z umysłem nieskażonym trzeba przystę­
pować do tego cudownego miejsca, gdzie dobra myśli i postano­
wienia spoczywają, aby je  do życia powołać.

Przy świeżej i żywej nauce o zwierzętach, jeżeli udziela 
jej nauczyciel, k tóry sam posiada ludzkie serc dla współstworzeń 
ziemi, ożyją współczucie i uczciwy sposób myślenia same przez 
się w młodzieńczych sercach, ludzkie bowiem współczucie spada 
na umysł dzieci zupełnie spokojnie, jak  orzeźwiająca zosa po­
ranna  na zieleniejące niwy.

Taki sposób opewiadania chcę okazać na dwu następu­
jących przykładach i wyb.eram do tego konia  i lwa
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K o ń.
Co się tyczy zew nętrznego  spisu konia, n ie  m ożna p izy-  

puścić aby  dzieci p ięknego  jego  k sz ta ł tu  nie zauw aży ły ,  szcze­
gólniej jeżeli codziennie m ają  konie p rzed  oczyma. One p a t rz ą  
dobrze, a le po w iększe j  części bardzo  powierzchownie. N ależa łoby  
zwrócić uw agę  na  ucho, oko, k tó rem  koń  uczucia duszy  swojej 
w y raża ,  p ro p o rcy ą  członków7, g rzy w ę i ogon, przyczem  należy  
nadm ienić ,  że przez obcięcie ogona koń  piękniej nie w yg ląda .  
Dalej n a leż y  zwrócić uw agę  na silną kon ia  pierś,  p raw dziw ą  
p ie rś  b o h a te r sk ą  -  j a k  ją  nazw ał pew ien znakom ity  obserw ato r  
zw ie rzą t  —  na jego  p iękne nogi i kopy ta .  Potem  należy  w s k a ­
zać na in te llek tua lne  własności tego sz lachetnego  zwierzęcia , 
k tó re  sztucznie ( jak  n iektóre ludy  a z y a ty ck ie  czynią) za d a r  n ie­
bios uw ażanem  być winno. On m a d a r  spos trzegaw czy ,  w y o b ia -  
żnię, pamięć, zdolności uczucia w rozm aitych , okolicznościach, 
d la tego  je s t  poję tnym, zdolnym do p rzyw iązan ia  i nienawiści.  
D oskouale  p am ię ta  drogę, k tó rą  raz ty lko  p rzechodzi ł  ta k  dobize, 
że jeże li  w oźnica nie zna je j  dobrze, może się spuścić bezpiecznie 
na  swego konia. G dy mu się cugle wolno popuści, idzie spo­
kojn ie  do domu aż na  podwórze. Z n a  oberżę, p rzed  k tó rą  raz 
ty lko  s ta n ą ł  i myśli, że znowu do niej zaw róc ić  p o w in ie n ; k ieruje  
s i ę  więc do niej, j a k  gdyby  woźnicy chciał pow iedzieć: T u  je s t  
oberża  — nie w iesz o tem ?“ Gdy atoli pan jego  w łaśn ie  dzisiaj 
nie ma zam ia ru  do niej w stąp ić ,  przechodzi około niej i chę tnie  
idzie dalej. Koń doskonale  p am ię ta  ro zk a zy  swego pana ,  i s łow a 
komendy podczas w ojskow ych ćwiczeń, o ryen tu je  się prędzej niż 
niejeden rek ru t  i n a  długo zachow uje  w pam ięci głos i znaczenie 
sygna łu .  D ośw iadczono, że koń, k tó ry  dawniej s ta ł  w szeregach  
konnicy  pułku, m ając  n a  sobie jeźdźca ,  k tó ry  się ty łk o  m a n e w ­
rom i ćwiczeniom w ojskow ym  p rz y p a try w a ł ,  na  odgłos daw nego  
s y g n a łu ,  g w a ł to w n ą  ochotą  w spółudzia łu  do a ta k u  porw any, do 
p rzeb iega jącego  szw ad ro n u  mimo chęci sw ego  jeźdźca przy łączy ł 
się ; tak po tęga  miłych w spom ień  młodości za g rza ła  go i uniosła. 
N ie jeden  koń pam ię ta  ta k że  dobrze  daw nego  sw ojego dozorcę  
i okaz u je  radość i p rzy w ią zan ie  g d y  go znowu widzi .  N a  no­
wego parobka ,  k tó ry  go pod swój dozór bierze, n a  now ego t o ­
w arzysza  p a t r z y ,  rzec m o ż n a ,  w zrokiem  pełnym roztropnośc i 
i zupełn ie  inaczej, niż wół n a  now e w ro ta .  W szys tko ,  co nowe 
a pod oko podpadające ,  uw agi jego  nie ujdzie. Konie n a  wolność 
puszczone, gdy  ty lko coś nowego ujrzą , k łusu ją ,  p iz y g lą d a ją  się
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i parskają. Zwierzę to jest posłuszne i ochocze. Dlatego wyświad­
cza człowiekowi nieocenione usługi. Jest  trwożliwy i ostrożny 
i łatwo może się p rzes traszyć;  ale uważnie próbuje, a pozbywszy 
się obawy staje się odważnym. Cóż za usługi może wyświadczać 
jako koń pocztowy, wierzchowy, fijakierski, roboczy, wojskowy, 
cyrkowy i t. d. ? Szlachetne to zwierzę, chowa się tylko dobrze 
pod dobrym dozorem, wym aga czystości i jest bardzo czuły na 
uczciwe z nim postępowanie, dobroć i łagodność.

Należałoby mu też na wszelkie przypadki, a mianowicie na 
ostatnie dni jego Ż37cia, odpowiedni los zapewnić. Ale jakże  wiele 
grzeszą wobec niego ludzie nielitościwi własny zysk tylko na 
oku mający ?! Cóż za smutny los musi on nieraz znosić — do- 
dóki z wyzyskania  ostatnich słabych sił pod tw ardą  rę k ą  nie- 
uczciwca nie runie?! Z nim dzieje się tosamo, co z niejednym 
starym człowiekiem ; bo — ja k  powiada przysłowie — starego 
człowieka i starego konia nikt nie szanuje. Do jego starzejących 
się sil, do jego nadchodzącego osłabienia — roszczą sobie jeszcze 
ludzie bardzo często pretensye.

Sprawy Towarzystwa ochrony zwierząt,
Na nasz rekurs >v sprawie tramwajowej, otrzymaliśmy 

następującą rezolucyę:

O d p i s .

C. k. Namiestnictwo we Lwowie. L. 24130. Do Magistratu 
król. stoi. m iasta  Lwowm. Odnośnie do sprawozdania  z dnia 
25. października 1894 1. 59193 w którem przedstawiono wniosek 
na zarządzenie komisyjnego zbadania stanu koni T ram w aju ce­
lem usunięcia koni niezdatnych do użytku oznajmia się, że we­
dług doniesienia c. k. Dyrekcyi policyi z 11. marca b. r. ł. 4608 
nie w ydarzyły  się wypadki dręczenia koni tram wajowych, które 
jakkolwiek są  wychudłe wskutek uciążliwej pracy, wskutek złych 
dróg w porze zimowej nie znajdują  się w takim stanie, iżby 
były niezdolne do użytku lub używanie ich wywołało zgorszenie, 
przeto c. k. D yrekcya policyi nie miała powodu do wdrażania 
postępowania karnego przeciw zarządowi, względnie służbie 
przedsiębiorstwa tramwajowego. Zarząd tego przedsiębiorstwa 
w podaniu w dniu 18. marca 1895 bezpośrednio do c. k. Na­
miestnictwa wniesionem, podnosi niekorzystne chwilowo stosunki
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utrudniające utrzymanie koni w lepszym stanie, wskazuje na 
choroby epidemiczne, mianowicie influencę, jaka  w porze zimowej  
między końmi grasowała i zaznacza, że uskuteczniono już za- 
kupno 22 remont, które po wprawieniu do zaprzęgu, będą do 
służby tramwajowej użyte. Wobec tego c. k. Namiestnictwo nie 
znajduje na razie dostatecznej podstawy do b liższego badania 
komisyonalnego koni tramwajowych celem wydania szczegóło­
wych zarządzeń w myśl ostatniego ustępu rozporządzenia mini-  
steryalnego z 1^. lutego 1855 r. Dz. u. p. Nr. 31. Magistrat  
zechce sprawę nadal mieć na oku i w miarę poczynionych uje­
mnych spostrzeżeń p ostaw ić  ponownie stosow ny wniosek, przy- 
czem należy wykazać jakie, szczegółow e zastrzeżenia względem  
stanu koni do tramwaju używanych, zawarte są w odnośnym  
układzie miasta z przedsiębiorstwem tramwaju. W razie spo­
strzeżenia wypadku dręczenia koni tramwajowych, zechce M a­
gistrat zawiadomić o tern c. k. Dyrekcyę policyi celem wdro­
żenia dochodzenia w m yśl powołanego rozporządzenia ministe- 
ryalnego.

Lwów, dnia 30. marca 1895.
W  z a s t ę p s t w i e :  

Jaeyerm ann  m p.

R ady gospodarcze.
N o w y  p r o s z e k  celem utuczenia świń i wzbudzenia u nich 

apetytu, zaleca Geo Dotzer we Frankfurcie Menem. Proszek ten po­
dano rewizyi —  i dr. Loges z dr. Neubauerem, zrobiwszy analizę 
chemiczną, znaleźli w nim 3/ 4 sody i V 4 substancyj roślinnych (pro­
szek z drzewa słodkiego i pierz). Pudełko ważące 100 gramów, sprze­
dawane bywa po 50 fen. —  kilogram po 5 mk. tymczasem rzeczy­
wista wartość kilograma tego proszku wynosi 45 fen. Władza ostrzega 
przed zakupnem tego proszku, gdyż dłuższy czas używany, staje się 
nawet szkodliwym.

D o je n ie  k r ó w  p o  j e d n e j ,  lu b  n a  k r z y ż  p o  o b u  s tr o n a c h .
Profesor Albart w Halle przedsięwziął dochodzenia, w jakim stopniu 
proste lub krzyżowane dojenie zdolne jest wywrzeć wpływ na wydzie­
lanie się mleka. Okazało się z tych prób, że krowy jego, Fryzyjskie 
i Willstermarsch, zaczęły wydzielać znacznie więcej mleka przy d o ­
jeniu krzyżowanem, a to w ten sposób, że dzienny udój podniósł się 
o (P34, następnie o 0  55 i 056 kg. Pod  względem tłuszczu zaś spraw­
dzono przy dojeniu krów na krzyż zwyżkę 14, 38, 8 8  i 9 7  gr. 
tłuszczu. Nie pozostaje zatem jak polecać w każdym razie dojenie 
krów na krzyż.
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Tło tu czen ia  kaczek nadaje się, zdaniem „Brunszwickiej g a ­
zety r o l n i c z e j n a j l e p i e j  ziarno jęczmienia. Moczy się je  i dozwala 
nieco napęcnieć, poczem zsypuje na kupkę w ciepłem miejscu, by p o ­
częło kiełkować, a  następnie  osusza i przechowuje do użytku Jeszcze 
lepiej jes t,  gdy moczy się i kiełkuje tyle tylko ziarna, ile w jednym 
dniu spotrzebować można. Kaczki zamyka się w takim razie w czystej 
i suchą, ściółką, usypanej stajence i daje się im tam skiełkowany j ę ­
czmień, zwilżając go ponownie, jóśli jes t  suchy. K arm ę tę należy d a ­
wać w małych porcyach ażeby nie zostawało nic w żłóbkach, n a to ­
miast można zasypywać ziarno częściej. S ku tek  bywa bardzo  dobry  
1 w 14 dniach stają się już kaczki tłustemi. Postępowanie to zas toso ­
wać można i do innego drobiu, szczególnie do gęsi, przy których j e s t  
ono z wielu względów lepsze, aniżeli tuczenie klaskami.

O tuczeniu drobiu z użyciem węgla drzewnego. G azeta 
„D ie  deutsche H au sfrau 11 przedstawia następujące wyniki tu c ze n ia :
W  jednej stajence zamknięto 4 indyczki i karmiono je m ąką  z g o to ­
wanymi ziemniakami i owsem; drugie 4 indyczki dano do s ta jenk i 
posypanej drobnymi kaw ałkam i węgla drzewnego, a do takiej samej 
karmy, ja k ą  dostawały tamte, dodano jeszcze nieco proszkowanego 
węgla drzewnego. Po  zabiciu wszystkich indyczek w jednym dniu o k a ­
zało się, że te  drugie, k tórym  dodawano węgła, były cięższe o O 75 kg. 
Również i mięso ich było smaczniojsze od pierwszych. W iadom em  je s t  
również, że i gęsiom daje się przy tuczeniu drobne kaw ałk i węgla, co 
wpływa na dobry smak ich mięsa, a nawet niweczy złe sku tk i  co do 
zapachu, wynikające z dodawania do karm y makuchów rzepakowych. 
Byłoby więc stosownem, ażeby i przy  tuczeniu  innego drobiu, szcze­
gólnie kaczek, używać węgli drzewnych. (T yg o d . roi.)

7i Towarzystwa Ornitologicznego.
Z aw ia d am y  w szy s tk ich  tych pp. cz łonków  naszego  T o w a ­

rz y s tw a  k tó rzy  o t rz y m u ją  M iesięcznik ja k o  o rgan  T o w a rz y s tw a  
a nie uiścili do tychczas  w pisow ego an i w kładki na  rok  b ie żą cy ,  
aż eb y  ta k o w ą  j a k  m ożna na j rych le j  w yrów nać  raczy li ,  gdyż  
w p rzec iw nym  razie je s te śm y  zm uszeni dalsze w y sy ła n ie  M ies ię ­
czn ika  d la  powyżej w ym ien ionych  pp. cz łonków pow strzym ać.

Towarzystwo Ornitologiczne 
poszuku je  d la  swoich członków 100 k u r  r a sy  kra jow ej jedno  

roczne zdrowe i duże  oraz czyste j r a sy  P lym ou th -R ocks  k ilku  k o ­
gu tów , zg łoszenia  prosi nades łać  na  ręce  se k re ta rza  T o w arzy s t .  
O rnito logicznego ja k  najspiesznie j z w y ra źn e m  podan iem  ceny
i op isem  drobiu. M . Bogdanow icz,

Sekretarz Tow. Ornitologicznego.

Z arząd  T o w arzy s tw a  prosi pp cz łonków  p o s ia d a jący c h  za-
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rodowe kurniki nadane im przez Towarzystwo na rok bieżący, by do­
nieśli o rezultacie jak ie  dotychczas osiągnęli a mianowicie: o ile sztu­
ki zarodowe okazały się przydatne do rozpłodu, czy potomstwo
o d z n a c z a  s i ę  czystością rasy, wytrzymałością klimatu, czy chowają
się zdrowo i czy się normalnie rozwijają, tudzież, czy zarodowe 
samce używane były do krzyżowania rasy krajowej i jak ie  w tym 
kierunku poczynione zostały spostrzeżenia czy mogłyby odpo­
wiedzieć podobnemu zadaniu.

T a k ą  rezolucyę pragnęlibyśmy o ile można najrychlej otrzy­
mać i prosimy uprzejmie takową na ręce sekretarza Towarzystwa 
p. Bogdanowicza Ryszkowa wola p. Bobrka nadesłać.

Równocześnie donosimy że znieśliśmy się z Towarzystwem 
wiedeńskiem chowu drobiu, w sprawie zakupua gęsi na bieżący 
sezon do Niemiec, prosząc o informacye na miejsce zbytu, bez­
pośrednio do miejsca, gdzie większą par tyę  gęsi do konsumcyi 
eksportowaćby można. Mamy przyrzeczenie, że nam kupców to 
Towarzystwo dostarczy a o cenie natychmiast doniesiemy sza­
nownym PP. Członkom. A tymczasem upraszamy zgłaszać się 
z ilością sztuk, któreby można od pp. Członków nabyć oraz pro­
simy wiadomość tą  w szerszych kołach podać do wiadomości, 
a nawet pożądanem by było aby szanowni Członkowie w okoli 
cach hodowli gęsi włościanom tą wiadomość zakomunikowali.

Z a Zarzad
B zow ski , Bogdanowicz,

prezes sekretarz.

I£ o y ni a i t o ś c i .
Produkeya miodu w Europie. Niejeden z naszych czytel­

ników nie będzie wiedział, ile to miodu roczni s Europa wydaje.
Według najświeższych dat statystycznych wynosi pioduk- 

eya wosku w Europie 15.000 ton, k tó re _ reprezentują wartość 
14 175 000 zł., a produkeya miodu dochodzi do 80.000 ton, w a r ­
tości około 23,000.000 zł. . . ,

Oto daty, wykazujące, ile produkują pojedyncze k ra je :  
Niemcy m ają  l ,9 i0 .000  uli i produkują 20.000 ton miodu 
Hiszpania ma 1,690.000 „ i produkuje 19.000 „
Austrya „ 1,550.000 „ ,  8-000 „ „
Francya „ 950.000 „ „ 10.000 „ „
Holandya „ 240.000 „ » 2.500 „
Belgia „ 200.000 „ „ i ^ n n n  "
Grecya „ 30.000 .  „ 1.4000 „ „
Rosya „ 110.000 „ „ 90 „ „
Dania „ 90.000 „ B 900 „
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S t a n y  Z j e d n o c z o n e  w y k a z u j ą  2 , 800 .000  uli i p r o d u k u j ą  r o ­
czn ie  około  30 .00 0  fon.

W  K a n a d z i e ,  koło m i a s t e c z k a  B e c t o n ,  j e s t  może  n a j w i ę k s z a  
p a s i e ka  n a  śwjec i e .  N a  p r z e s t r z e n i  20.000  m a j e s t  a r m i a  pszczół ,  
l i c ząca  19 ,000 .000  pszczół ,  k tó r e  w y r a b i a j ą  r oc zn i e  35  do 4 0 , 0 00  
k i l og ra m ó w  miod u .

Różne rodzaje bruków. N a  o s f a tn i em  pos i edz en i u  r a d y  
m ie j s k i e j  we  L w o w ie  s ł y s ze l i ś my ,  że m ia s to  część  p i e rwsze j  r a t y  
10 mi l i onowe j  pożyczki  n a  b ru k o w a n ie  pe w n yc h  ul ic p r z ez n ac za .  
C h o d z i m y  we L w o w i e  po r ó ż n y c h  b r uk ac h ,  r o z t r zy gn i ęe i e ,  k tó r y  
j e s t  na j l ep szy ,  j e s t  b a r dz o  t r u d n e ,  a w ła śc iw ie  w p r o s t  n i e m o ż e b n e ,  
g d y b y ś m y  w szy s t k i e  w zg l ę d y  t ak  n a s  tyczące ,  j a k  zw ie r zą t  p o c i ą ­
go w y ch ,  w zg l ę d y  f i nansowe  i t. p. n a  oku mi eć  chc ie l i .

Oto M. J .  L e v i s  m i a ł  do b r ą  m y ś l  spo r ząd z i ć  m a l u t k ą  t a ­
be l kę  ró żn y c h  ro d z a j ó w  bruków' ,  w e d ł u g  i ch  dob roc i .  I  tak.

Ze  w zg l ęd u  n a :
1) H y g i e nę
2)  N a j m n i e j s z y  t u r k o t
3) B ez p i e cz eń s tw o  koni
4)  T rw a ł o ść
5)  O szc zęd n oś ć
6) Ł a t w o ś ć  n a p r a w y
7)

za jm u je
1 m i e j s c e  

asfal t ,  
d rzewo ,

n

g r an i t ,

asfal t ,
g r an i t ,

2  m i e j s c e  

g ra n i t ,  
a s f a l t ,

d r r ze w o ,

8 m e i s e e  

d rze wo  
b ru k

d rz e w o
V

g r a n i t
as f a l t„ um i e s z c z a n i a  s zyn  „

Miłosierdzie u zwierząt. W  pierwszyeh dniach maja br. w y ­
puściłem poraź pierwszy k i lk a  pa r  świeżo nabytych gołębi. Wyleciawszy 
na dach, gdy ujrzały, że nie są w miejscu swego urodzenia, odleciało 
dwie par, pozostawiwszy maleńkie młode, którym wykluwały się d o ­
piero piórka, ta k  zwane pałeczki. W  sąsiedztwie opuszczonych s iero tek , 
miała para  belgijskich gołębi pocztowych (listonoszy) swoje gniazdo, 
w którem również dwoje p isklą t w tym samymże wieku się znajdowało. 
Gdy stare przyszły karm ić swoje młode, te piszcząc, ja k  zwykle, p o ­
budziły i osierociale w pobliskich gniazdach siedzące gołębięta, iż 
także piszczeć poczęły. Nakarmiwszy swoje dzieci, poszedł samiec do 
jednego gniazda, rozg ląda ł się, a  widząc, iż niema rodziców tych p i ­
skląt,  nakarm ił je, później poszedł do drugiego gniazda i d ru gą  p a rę  
s iero tek  pożywił. Odtąd i gołębica pomagała już stale w hodowaniu 
sierotek. Codziennie przekonywałem się, czy s iero tk i nie  są g łodne, 
ale niekiedy były one lepiej nakarm ione, jak  młode listonosze. Gdyby 
na  czas ten nie było ciepła, byłyby sierotki z chłodu zginęły, samicy 
bowiem na swoich w nocy siedziała, sierotki zaś same, bez ochrona 
spały. K arm ien ie  sześcioro młodych przez jednę  parę  gołębi, tak  wy­
tężało siły tychże, iż posmutniały i skoro tylko ukończyły k aż d o ra ­
zowe karmienie, drzemały, by odpocząć. Dziś już maleńkie wyrosły 
zupełnie, opuściły swe gniazda od 10 dni i razem w jednym kąciku 
ja k o  bracia mleczni nieodstępnie  siedzą. Zabawnie to wygląda, gdy 
s tary  listonosz zbliży się do wychowanych młodych, te z piskiem ob- 
s tępu ją  go naokoło, podnosząc skrzydełka i trzepocząc niemi, wznoszą 
je  w górę tak, iż go mało co widać z pod podniesionych 12 skrzydeł.
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W dniu 1. czerwca wyprowadził jednego młodego sierotkę jako naj­
silniejszego pierwszy raz na dach z gołębnika. Większą, część dnia 
p święcić musiał biedaczysko na naukę wyckowańca. Gdy malec kilka 
razy zaleciał do gołębnika i na nos już sam zaszedł, wyprowadził na­
stępnego dnia drugiego, z którym miał więcej kłopotów, zanim go 
nauczył zajść do gołębnika i musiał go nawet karmić na dacbu. 
3-go czerwca nie wyprowadził tego drugiego wcale. Drugie dwoje 
sierót i własne dzieci dopiero później będzie wyprowadzał po jednemu. 
Czyliż wypadek ten nie jest dostatecznym dowodem, że i zwierzęta 
mają, współczucie i zdolne są do poświęcenia dla drugich.

Stan. Lachowski.
Psy W Islandyi Od roku zeszłego postanowieniem rządowem 

zabroniony został dowóz psów obcych na wyspę, a to z tego powodu, 
że w r. 1893 pies pochodzenia zagranicznego sprowadził chorobę, do­
tąd na wyspie nie znaną, która wytępiła tam prawie wszystkie psy, 
używane do strzeżenia trzód.

Szczepienie jadu wężowego. Na posiedzeniu paryskiej A k a­
demii nauk pp. Phisalix i Bertrand, prowadzący od dłuższego czasu 
badania nad jadem wężów, przedstawili owoce swych doświadczeń. 
Zdołali oni jad ów złagodzić do tego stopnia, iż posługują się nim 
jako wakcyną. Zaszczepili go świnkom indyjskim, które nie objawiały 
nawet symtomatów zatrucia. Pp. Phisalix i Bertrand łagodzą jad, 
ogrzewając go do temperatury 100 stopni podczas 25 sekund, a na­
stępnie ochładzając go raptownie. Jad, ogrzewany do 75 — 80 stopni 
przez 5 minut, stanowi szczepienie niezupełnie skuteczne, opóźnia tylko 
śmierć o półtora dnia, nie chroniąc od skutków ukąszenia. Ponieważ 
świnka indyjska jest wrażliwsza od człowieka na ukąszenie węża, n a ­
leży więc przypuszczać, że jad złagodzony ochroniłby i człowieka od 
wypadków śmiertelnych ; że zaś części składowe jadu wszelakich wężów 
są podobne, przeto uczeni mają nadzieję, iż szczepienia ochronne 
byłyby skuteczne przeciwko ukąszeniom wszystkich wężów jadowitych. 
Należałoby jednak dokonać doświadczenia w kierunku odwrotnym: 
najprzód zaszczepić jad  śmiertelny, a następnie jad-wakcynę i p rze­
konać się, czy świnka padnie. W takim razie szczepienie jadu byłoby 
środkiem ochronnym nie p rzed  lecz po  ukąszeniu, jak  to ma miejsce 
ze szczepieniami od wścieklizny Pasteura. Na tej tylko drodze wyna­
lazek miałby znaczenie istotne, niepodobna bowiem przypuścić, aby 
się kto dał wakcynować w czasie zwykłym, z przezorności jedynie, 
a to tembardziej, iż dotychczas niewiadomo, na jak  długi przeciąg 
czasu szczepienie jadu chroni od skutków ukąszenia węża.

Hodowla strusiów w Afryce. Jeden z osiedleńców w n ie­
mieckich posiadłościach w Afryce wschodniej, opowiada w „Deutsche 
Afrikapost-1 ciekawe szczegóły o hodowli strusiów. „Przybywszy przed 
7 laty —  pisze on — do Khougam, zauważyłem, iż we wszystkich 
okolicznych fermach i koloniach strusie hodowane są jako zwierzęta 
domowe. U siebie zastałem też już kilka sztuk, pragnąc jednak hodo­
wlę poprawić, wysłałem ludzi do buszmanów w okolicę Mesere, słynną 
z obfitości strusiów, polecając im schwytać, lub przez handel zamienny
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pozyskać 18 par  młodych strusiów. Z tymi dzikimi ptakami rozpoczę­
liśmy w trzech miejscach racyonalną hodowlę. Nasze ogrodzone płotem 
drucianym pastwiska, obfite w alkaliczne pierwiastki, oszczędziły nam 
kosztów żywienia i po dwóch latach doczekaliśmy się pierwszego lęgu 
Z początkiem sierpnia strusie, które już tymczasem wzrosły do 200 
par, poczęły składać jaja. Za gniazdo służy im celu dołek w ziemi, 
wygrzebany dziobem przez samca. Jeśli takiej parze pozostawi się ca ą 
troskę o wychów potomstwa, w takim razie samica składa dwa razy 
do roku po 15 do 20 jaj ; jeżeli natomiast prowadzi się wylęg przy 
pomocy pieca lęgowego, wówczas samica niesie się ustawicznie co pe­
wien czas, od sierpnia aż do początku kwietnia, Wówczas też pod­
biera się codzień, w miarę nowych lęgów po kilka jaj z gniazda, juz 
to dla pieca lęgowego, już dla domowego użytku bo jajo strusie wazy 
4 .funty, więc starczy za 20 - 2 4  jaj kurczych. Pracę wysiadywania jaj 
dzielą starannie między siebie samica i samiec, a zwykle potrzebują 
na to dni 40. Wykluwając się z jaja, ma już młody struś wielkość
średniej kury, i osobliwie wygląda ze swem szczeciuowatem, najezo-
nem upierzeniem na długich cienkich nogach. Dopiero po upływie 
roku pióra młodych ptaków nabierają wartości. Obcinanie pior u s ta r ­
szych ptaków jest prawie zawsze bardzo niebezpiecznem zajęciem. 
Temu nader złośliwemu ptakowi trzeba wówczas zręcznie zarzucić wo­
rek na głowę, czemprędzej związać nogi, tę jego najstraszliwszą bron.
i o ile można najspieszniej obcinać pióra przy samej skórze. Pomimo
wszelkich ostrożności, od czasu, jak  prowadzę hodowlę, strusie ubiły 
mi już 11 chłopców w obsługi. Pomimo nizldch cen przy bezpośredniej 
wysyłce świeżo obciętych piór, można jednak mieć z jednego p a a 
120 marek rocznie. Przy piecach lęgowych wzrost naszej kolonji jes 
tylko kwestją czasu, niebawem też — ku niezadowoleniu^AnglikOw 
stworzymy im silną konkurencję na targu piór strusich.

N adzw yczajny połów  raków. Pomimo wielkiego wielkiego 
eksportu raków galicyjskich za granicę, i to nawet w porze ochron­
nej, są jeszcze w Galicyi miejsca, w których rak  metylko me należy 
do rzadkości, ale występuje tak obficie, źe przy gospodarnem i umiar- 
kowanem poławianiu mógłby długie lata dostarczać okolicznym mie­
szkańcom smacznej strawy, zwłaszcza na ciężkie czasy przednówku. 
I  tak donosi dr. Malsburg, że w okolicy Kałusza w powiecie rom a- 
szówka w Siwce i jej dopływowym strumyku, płynącym z pobliskiego 
lasu, jest taka obfitość raków, iż z końcem sierpnia roku zeszłego 
złowiono w przeciągu dwu dni zwykłym sposobem, na przynętę uwią­
zaną na sznurku, około 5000 sztuk dużych raków, me licząc drobnych, 
które wpuszczono napowrót do wody. Dodajemy do tego, że we wszjrs - 
kich najmniejszych nawet potoczkach w południowo-zachodniej galicyi 
są raki, i to właśnie z gatunku najwięcej poszukiwanego dla obfitości 
mięsa i smaku. Gatunek ten znany pod nazwą raka rzecznego (Asta 
cus fluviatilis), różni się od raka- stawowego (Astacus leptodactylus), 
zwanego za granicą i w handlu „rakiem galicyjskim", tern, ze ma krótkie 
a szerokie szczypce, jest barwy ciemniejszej, mniejszy, lecz mięsistszy 

lepszy w smaku.
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Koiliarstwo doprowadza ludzi do rzadkiego zdziczenia. Przed 
kilku laty we Lwowie panicze z kasyna końskiego podniecali swe 
nerwy zabijaniem gołębi, chcąc naśladować w tej mierze zdemoralizo­
wanych próżniaków zagranicznych. Teraz w Warszawie urządził dżo- 
kiejklub wyścigi „dystansowa" na odległość 100 wiorst t. j. niespełna 
15 mil. Towarzyszyła temu szulerka na totalizatorze. Na wyścigu padło 
37 koni! Totalizator zaś miał 30.000 rubli obrotu. Warszawskie tow. 
ochrony zwierząt wniosło skargę sądową przeciwko sprawcom tej hecy 
bezsumiennej.

Latające raki. ż e  ptaki latają, że motyle falują w powietrzu, 
że krocie innych owadów zapełniają powietrze, to każdemu u nas 
wiadomem. Znamy także i niektóre inne zwierzęta, które korzystając 
z pewnych w dogodny sposób zmodyfikowanych części swego ciała, 
unoszą się w powietrze, lub przynajmniej większe, lub mniejsze łuki 
w niem zataczać umieją. Na pierwszem miejscu położyć nam w tym 
względzie potrzeba niedoperze, które za pomocą swej błony, rozpiętej 
między odnożami wcale dobrze latają. Lotokot, smok latający, jeżeli 
nie latać, to przynajmniej przelatywać z gałęzi na niższą gałąź po­
trafią Są nawet i ryby niektóre, jak  skrzydlica, które, opuszczając 
na chwilę swój płynny żywioł, zakreślają łuki w powietrzu, unikając 
napaści groźnych nieprzyjaciół wodnych.

Nie każdemu będzie jednak wiadomem, że nawet między rakami 
znachodzą się gatunki, które przez powietrze bujać potrafią. I  tu po­
dziwiać musimy naturę, w jaki przeróżny sposób dąży ona do u rz e ­
czywistnienia jednego i tego samego celu. Środowiskiem, wśród którego 
raki żyją, jest woda, tu pływają zwinnie i  szybko, na lądzie poru­
szają się niezgrabnie. Otóż przed niedawnym czasem odkryto, że nie­
które z nich w powietrze wznieść się potrafią. Są to. raki małe na­
leżące do rzędu Widłonogich (Copepoda) ; j. n. p. raczek, zwany Pon- 
teliuą  (Pontellina plumata.) Ma. on nóżki opatrzone długimi wło­
skami, a koniec kałduna jest opatrzony wyrostkami, gdzie we wło­
ski w kształcie promyków w piórze są ułożone. One to ułatwiają wzlot 
i umożebniają Pontinelli zakreślanie krótkich łuków w powietrzu.

Podobne wyrostki tylko dłuższe i bardziej włoskami porosłe ma 
raczek Caloca’a-'ius pavo, i kilka innych.

Wielkie gospodarstwo rybne. „K urje r  W arsz.“ donosi: 
W  tych dniach zawarty został przed rejentem Zawadzkim w Warszawie
kontrakt spółki między p. Ignacym Sokołowskim, właścicielem dóbr
Grabowó-Sulimy, a inżynierem Oskarem Michalewskim, celem zapro­
wadzenia i eksploatacyi sztucznego gospodarstwa rybnego. P. Sokoło­
wski oddaje .na ten cel dobra swoje Ciszew w pow. szczuczyńskim 
gub. łomżyńskiej, gdzie na przestrzeni 1600 morg. będą zaprowadzone 
stawy oprócz tarlisk i wyrostów, które oddzielnie zaprowadzone będą. 
Będzie to największa w kraju sztuczna hodowla rybna, a jedna z naj­
większych w święcie. Koszt tego przedsiębiorstwa wyniesie około
100.000 rubli. Koboty ziemne już rozpoczęte zostały z całą energją.
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Do Tow arzystw a ochrony zwierząt przystąpili:
Wiel. P. Zofia br. Czechowicz z Glinny. — W. P. Stanisław 

Schueider, prof. gimn. V. we Lwowie.
Na delegata naszego Towarzystwa zgłosił się Wiel. Pan 

Adam Maniewski, właściciel dóbr (Żulińskiego 4) i objął pod 
ścisły swój dozór ul. Łyczakowską i przyległe.

Do T o w a rzy stw a  orn ito log iczn ego  p rzy stą p ili:
Wny P. Karol Barański, Radlowice p, Sambor.
Wna P. Wacławowa Oborska, p. Mielec.
Wna P. Genowefa Turnau, Urzejowice p. Przeworsk. 
Wna P. Z. Poznańska, Lwów ulica Kochanowskiego 86.

Treść 11. numeru „D źw ig n i4*, czasopisma poświęconego
sprawom spoleczno-gospodarskim, a w szczególności sprawom 
krajowego przemysłu i handlu:

O d d z i a ł  I. — 1) Czwarte półrocze. — 2) 0  przemyśle w Galicji,  Od­
czyt Prof. Br. Bawlewskiego. (C. d.) — 3) Rzeez ważna w hodowli drobiu. —
4) Związek handlowy kółek rolniczych we Lwowie. — 5) Program wycieczki 
do Poznania . — 6) Trzęsienie ziemi. — O d d z i a ł  Ii. — 7) W  sprawie ogól­
nego Zjazdu Przemysłowców w Poznaniu. (Odezwa, program i regulamin
Zjazdu). — 8) Towaroznawstwo i nygiena środków spożywczych, n ap isa ł  Br.
M. B . Wąsowicz. (C. d.) — O d d z i a ł  III. — 9) Zamknięcie rachunków Tow. 
Wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. — 10) Ogłoszenia.

„D źw ig n ia44, której redaktorem jest Zygmunt Korosteński, 
wychodzi we Lwowie dwa razy na miesiąc w 3-ech oddziałach, 
z których 2-gi stanowi „ O r g a n  k r a j .  To w.  k u p c ó w  i p r z e ­
m y s ł o w c ó w 11. — Przy „D źw ig n i44 wychodzą stałe dodatki 
miesięczne: „ S z k o l n i c t w o  p r z e m y s ł o w e  i h a n d l o w e 8 
i „ P r z e m y s ł  s k ó r z a n y 11,

Administracya
w e  L w o w ie ,  plac M a ry a c k i  l iczba  8.

PRENUMERATA z PRZESYŁKĄ WYNOSI:
półrocznie

W Austro-Węgrzeeh . . 2 zł. w. a.
„ Rosyi pod kowertą . 2 rs. 5.0 k.

Niemczech . . . .  4 marki

półrocznie 
We Franeyi  i w krajach unii

łacińskiej . . . .  5 frank. 
Stanach Zjednoczonych 1 doi.

Zeszyty pojedyncze do nabycia w biurach gazet i księgarniach po 15 ct.

Z Drukarni Ludowej we Lwowie pod zarządem Stan. Baylego.


